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J a k  ś w i ę t o w a ł a  A n g l j a

Jubileusz króla Jerzego V
W s p a n i a ł e  u r o c z y s t o ś c i  w  L o n d y n i e

Londyn, w  maju.

Londyn, cala A n g lja  i wszyst­
kie kolonje brytyjsk ie b iorą  u- 
dział w  św ięcie jubileuszu  króla 
Jerzego V -go . N a  reprezentację i 
dekorację m iasta wydane zostały  
nieprawdopodobne sumy. N ie ty l­
ko sam Londyn i jego  przedm ieś­
cia są ilum inowane i dekoi-owa- 
ne z niesłychanym  przepychem, 
ale cale im perjum  żyje pod zna­
kiem jubileuszow ych fet. W  Bom ­
baju odbyła się w ielka parada  
morska, w  K alkucie rozdano bez­
płatne bilety  do k inem atografów , 
w Delh i skonstruowano portret 
k ró la ' w j sokości 16 metrów, Am  
stra lja  utw orzyła fundusz m iljo­
na szy lingów  na ochronę macie­
rzyństwa, w  M elbourne przeszło  
ulicam i m iasta 15 orkiestr, w  A -  
delaidzie m iasto o fia row ało  na u- 
bogich 10.000 funtów , na N ow e j 
e land ji z rac ji jubileuszu w yzna­
czono olbrzym ie subsydja d la bez­
robotnych, w  Kapsztadzie zuluscy  
w ojow nicy tańczą „św ięty  ta­
niec w o jenny " przez cały dzień, w  
Bethuan  10.000 tuziem ców przy­
niesie po kam ieniu, i w  te'n spo­
sób stanie kopiec ku czci króla. 
\V N ig e r ji założono now ą kolonje  
d la  uczczenia jubileuszu, w  Ro­
dezji wypuszczono specjalne mai­
ki jubileuszow e, cała K anada od 
Oceanu Spokojnego do A tlantyku  
św ięci uroczyście obchód ju b ileu ­
szowy, naw et odziani w  skory Eski 
mosi będą przysłuch iw ali się na­
dawanem u przez rad jo  przemowie 
ni ukróla.

Przygotow an ia  jubileuszow e  
przysporzyły  leż niem ało trudu  
londyńskiemu Scotland - b a rd o ­
w i. A genc i w yw iadu  mieli za za­
danie otoczyć opieką wszystkich  
podejizanych  przybyszów- cudzo­
ziemców, zbadać wszystkie re­
stau rac je  i hotele, mieszczące się 
przy ulicach, któremi przejeżdżać  
ma król.

M O D A  J U B IL E U S Z O W A .

Jedną z większych a U 'akcyj u- 
roczystosei by ła  sygnalizacja og ­
niowa. W  mrokach nocy 10.000 
skautów  sygnalizow ało  pochod­
niam i rozpoczęcie się uroczystoś­
ci. Z apanow ała  też w  Londynie  
moda „ ju b ileu szow a" i wszystkie  
kobiety oraz mężczyźni przyjęli 
ią  ochoczo. A  mianow icie sprze­
dawano maleńkie, bardzo obcisłe 
czapeczki płócienne, z naszytemu 
barw am i W ie lk ie j B ry tan ji i ko- 
lon ij, należących do im perjum . 
Czapeczki te zostały w prow adzo­
ne w' ty m celu, aby zgrom adzona  
na ulicach i trybunach publiez-

jem nie widoku uroczystości sze- 
rokiemi skrzydłam i Kapeluszy 
damskich i męskich.

Oezyw-iście, że z rac ji ju b ileu ­
szu będzie przyjęta w  tym -oku 
na dworze w y jątkow o duża iiość 
debiutantek —  m łodych panien z 
najlepszych rodzin A n g lji , które 
będą m iały zaszczyt być przedsta­
w ione królowej. To przysparza  
młodym damom w iele radości i 
zaszczytu, a zarazem  całą masę 
kłopotów toaletowych, gdyż królo- 
w-a jest bardzo wy-m agająca i de- 
biutantki m uszą posiadać toalety 
w  specjalnym  stylu, odpow iadają  
cym wym aganiom  etykiety

UROCZYSTOŚCI 
ROZPOCZYNAJĄ S ię .

Uroczystości m ają się lada  
chw ila  rozpocząć.

N a  ulicach, na trybunach, na 
dachach domów, w e wszystkich  
wnękach, wszęazie pełno postaci 
ludzkich: W szyscy  oczekują na u- 
roczysty poehod królewski z pa­
łacu Buckingham  do K atedry  św. 
Paw ła , gdzie odbędzie się uroczy­
ste nabożeństwo. W iększość pu­
bliczności nocow ała na swoich  
m iejscach od dnia poprzedniego, 
aby nie stracić tego niezwykłego  
w-idoku, przepychu, w  jakim  od 
byw a ją  się uroczystości ju b ileu ­
szowe. P raw ie  wszyscy uzbrojeni 
są w  lornetki. G ra ją  orkiestry-, po 
w iew ają  sztandary, w span ia ła  de­
koracja  miasta, okna tonące w  
kw iatacn —  to wszystko stw arza  
niezwykły- nastrój.

R O D ZIN A  KRÓLEW SKA.

O godz. 10.37 z pałacu Bucking-

Trzecia Rzesza przebudowuje
obyczaiowosć i życie intelektualne

Trzecia Rzesza żyje c iągle  pod 
znakiem najróżn iejszych  reform  
i ciągłego dążenia do w prow adze­
nia zmian w  istniejącym  porząd­
ku. Zmiany- te w kraczają zw łasz­
cza bardzo agresyw n ie  w  dzie­
dzinę życia obyczajowego i inte­
lektualnego. \I. in. mody naro­
dowej, a w ięc unikanie mody lan ­
sow anej przez Paryż. Ponadto  
rozwinięto ‘ p ropagandę przeciw  
paleniu papierosów  przez kobie­
ty, jak  również zaznaczono, że za­
równo foxtrot, jak i karioka, są 
to tańce nieprzyzwoite i kobieta 
niemiecka nie pow inna poniżać

ność nie zasłan ia ła  sobie w za- możliwości wypadku unikać go,

T a l i z m a n y
b e z p ie c z e ń s tw a  .

W  samochodach osobowych wiszą 
często lalki, które mają być, według 
wierzeń szoferów, lalizniananr prze­
ciw wypadkom. Zarząd -niomioekich 
kolei państwowych, V )  zysk ująć ten 
przesąd do walki z wypadkami przy 
pracy- w kolejnictwie, postanowił 
wybić- odznaki metalowe przy prac-y 
w kształcie monet, które m ają.słu­
żyć, jako... talizmany - bezpieczeń­
stwa.

Na jednej stronie odznaki znajdu­
je się rysunek sy mboliezny, propa­
gujący- bezpieczeństwo pracy, na 
stronie odwrotnej -wybito na,pis: 
„Pamiętaj, że chcesz żyć!-1. Talizma­
ny te otrzymają wszyscy pracownicy 
kolejowi, aby stało im przypominały, 
że nic należy nigdy zapominać o

sw oje j godności, aby tańczyć coś 
podobnego.

Pow sta ł również projekt, który 
zresztą został zrealizow any na­
tychm iast —  zorganizow ania szko 
ły dla pracow ników  literatury. 
Byłaby to szkoła m ająca kształ­
cić swoich adeptów na przyszłych  
literatów  i dziennikarzy. Okazało  
się, że w  Rzeszy znalazło się ni 
mniej ni w ięcej, tylko 11.000 kan­
dydatów  do tych zawodów. Oczy­
wiście, że po bardzo ściślej selek­
cji do państw ow ej szkoły p rzy ­
szłych p isarzy  przyjęto znacznie  
m niejszą ilość kandydatów. Je­
śli chodzi o kurs dziennikarski, 
to szkoła w ym aga od swoich pu­
pilów  p raw a  orjentow an ia się w  
spraw ach  bieżących, jak  również  
wym aga od nich wiadom ości z za­
kresu h istorji i p raw a. Metody  
kształcenia p isarzy  są dopiero w  
opracowaniu.

Obók tej szkoły powstał pro­
jekt utworzen;a szkoły innej —  
szkoły dram aturgów . Pro jekto­
dawcą stworzenia uczelni d la au ­
torów  dram atycznych, jest Rei­
ner Sehloesser, b. w spó łpracow ­
nik czasopism a *,,Voelkischer 
Beobachter", a obecnie autor d ra ­
m atów narodową ch. Podstaw ą tej 
uczelni bylobj przedewszystkiem  
dostarczanie odpowiednich tema­
tów młodym silom. Szereg karto­
tek zaw ierałby  nietylko same te­
maty, ale także wszelkie in fdrm a- 
cje i m aterjaly, zw iązane z tema­
tami

hamskiego rodzina królewska u- 
daje się do kościoła. P ierw szy  u 
kazuje się książę Yorku  z m ałżon­
ką i coieczkarni, księżniczkami 
Elżbietą i M ałgorzatą  Różą. Za 
nimi ks. Jerzy i ks. M a r jn a  Ken- 
tu. Z a jm u ją  m iejsce w  oszklonej 
karocy. O godz. 10.42 ukazuje się 
eskorta ks. W a lj i ,  a  wkrótce i on 
sam, ubrany pięknie i w ytworn ie, 
jak  przystało na dyktatora mody, 
Ks. W a lj i  idzie z ks. G louceste- 
rem i za jm u ją  m iejsca w  ekwipa- 
żu. Następn ie  ukazuje się siostra  
króla, ks. M ary, z małżonkiem  
swoim  hr. H arwoodem  i dw-oma 
synann. W reszc ie  zajeżdża karo­
ca samego króla i oto para  królew  
ska ukazuje się oczom tłumu. Kro  
Iowa. w  koronacyjnym  płaszczu i 
srebrzystej sukni, ma w yraz twa  
rzy pogodny, uśmiechnięty. Obok  
kroczy król, uroczysty i skupio­
ny, iv m undurze genera ła  gw-ar- 
dji. Z a jm u ją  m iejsca we w span ia ­
łe j karocy i jad ą  do katedry. Po  
drodze w ita ją  ich entuzjastycznie  
tłumy, okrzykom niema końca.

Po uroczystem nabożeństwie  
para  królewska, pow raca do pała ­
cu w  Buckingham , w  asyście dwo­
ru, dostojników  państwa, przed­
staw icieli państw  zagranicznych  
oraz m aharadżów , z m aharadżą  
Kaszm iru na czele.

Tak się odbył pierwsze dzień 
jubileuszu. Następne przyniosą  
szereg wspaniałych, przeboga­
tych w idowisk.

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m

J e s z c z e  i e d n a  
o r d y n a c j a

N ow a ordynacja  wyborcza jest 
niew ątp liw ie najbardz ie j pasjonu  
jącem  zagadnieniem  ostatniej do­
by.

W ysiłk i rządu zm ierzają do 
odebrania partjom  monopolu na 
staw ianie kandydatur poselskich, 
przekazując go delegatom  izb 
rolniczych, przem ysłowo - handlo­
wych i rzemieślniczych, zw iąz­
ków zawodowych. I  tu w y lan ia  
się szkopuł. Bo jeżeli Sejm  ma 
być zw ierciadłem  społeczeństwa, 
jeżeli garstka wybranych posłów  
ma w yrażać dążenia i nastroje, 
trzydziestom iljonowego narodu, 
to trzeba wyznać otwarcie, że owe 
dążenia i nastroje nie sk ładają  
się przecież wyłącznie z tego, eo 
się dzieje w  izbach i związkach.

D latego nietylko nie należy po 
m ijać i inych prze jaw ów  ludzkie  
go bytowania, ale przeciwnie, od­
szukać je  wszystkie co do joty i 
uwypuklić je  w  Sejm ie.

Oto uczciwa próbka nowego  
Sejmu, m ającego stanowić eks­
trakt społeczeństw a.

Społeczeństwo, jak  wiemy, skła­
da się z mężczyzn i kobiet, mniej 
więcej pól na pół, w  skład Se j­
mu zatem powinno w ejść  sto pan  
i stu panów. Jeśli chodzi o panie,

LiKSY
to setka ta musiałaby zawierać 
około 90 prcc. utlenionych blon­
dynek, w  Których skład weszloby 
kilka pań tłustych, kilKa szczu­
płych, no i ze dw ie brzydkie.

Co śię tyczy panów, to znaczny 
odsetek p rzypad łby w  udziale ły ­
sym, część ław  poselskich za ję li­
by brodaci, część panowie w  bi­
noklach, no i kilku uwodziciel­
skich arna ntów. Pozatem  naród  
j?k w iem y składa się z palących  
i niepalących, a zatem w  Sejm ie  
powinien się znaleźć odpowiedni 
procent palaczy.

Jednym z poważniejszych czyn­
ników nurtu jących nasze społe­
czeństwo jest zam iłowanie do a l­
koholu. które to p ragn ien ie mu­
siałoby i w  Sejm ie znaleźć w yraz  
przez w ybran ie paru postów lu­
biących zajść od czasu do czasu 
na wódkę.

Dale j społeczeństwo składa się 
ze znajomych i nieznajom ych  
Znajom i, jak  wiemy, pop iera ją  
się w zajem nie a nieznajom i bo­
czą się na siebie i traktu ją z re­
zerwą, w śród  posłów  tedy m usia­
łoby się znaleźć kilku n ieznajo ­
mych. N ie  trzeba i tego pom ijać, 
że w  skład narodu wchodzą pesy­
miści i optymiści, i jedni i dru­
dzy są potrzebni d la rów now agi, 
należałoby odpowiednio wypośrod  
kować ich liczbę w  Sejm ie.

Przy dałoby się też kilku g łu p ­
ców7 dla em ulacji, bo Drzeeież na­
ród nie składa się z samych  
m ędrców. Odszukać ich będzie  
nietrudno, można ich łatw o poz­
nać po dobrodusznym  i szczerym  
uśmiechu. N ie  należy też pom i­
nąć starców  i kalek, bezrobot­
nych, nałogowców, i neurasteni­
ków7, flegm atyków, lim fatyków  
i h isteryków, chciwych i nędza­
rzy, hojnych i skneiów  groszoro- 
bów7, trwonicieli i próżniaków, 
w rzask liw ych  i potulnych, sk ry ­
tych i otwartych. W szystkie te 
czynniki n a le ży -  rożna trzeć 1 
wziąć pod uwagę. N ie  wolno n i­
czego ukryw ać! Trochę odw agi 
a Sejm stan ie -się  istotnym ob li­
czem społeczeństwa.

Jur.

Nocna symfonja światła na skwerze Trafalgar w Londynie, w  czasie uro­
czystości jubileuszowych

Ant on i Marczyński 58)

Ze m s ta  H indu sa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

Szerokość Iraw ad i przekracza 5 kilom etrów, m iejscam i 
rzeka dzieli się na kilka ram ion, obejm ujących podłużne  
wysepki, pokryte n a jbu jn ie jszą  roślinnością.

W  samo południe krótki przystanek w  N yaungu . Sporo 

ruin, nic w ięcej.
N a  rzece w ciąż bezlik czółen rybackich, dżonek,^ sam pa- 

liów i t. p„ statków7 b. m alowniczych, a co godzinę paro­
wiec. Z gó rą  300 ma ich sama tylko „ Irraw adu y  F lo li lla  Com ­
pany", do której należy również nasz statek. Spotykamy też 
łańcuchy tratew  cennego drzew a „ tek o"; na niektórych tiat- 
wach. malutkm domki flisaków

Zbliżam y się do Pagan, także eks-stolica kra.in; w ogóle  
Birm a zm ieniała sw7e stolice chyba co pól wieku. Nasz  

‘ uczony pow iada, że Pagan  aż ao jego zburzenia p fzez Chiń­
czyków w  1281 r. było olbrzy miem m iastem ; jego  ruiny  
ciągną się przez 25 kim. co po części —  stwierdzam y na­
ocznie.

Pagan  zawdzięcza sw ą nazwę dynastji dawnych w łaaców  
B um y. Ciekawym  bardzo, ćz; żyje jeszcze jaki potomek tej 
królewsk!ej rodziny...

Pisząc to zdanie, Freddy Prado pękał ze śm.eehu. ‘Źle byłoby 
gdyby książc B ahadur Pagan  nie ży 1 w tej chwili, cały m isterny  
plan d jab liby  wzięli bezpowrotnie, a. tfu. na psa urok! N ikt chyba 
na świecie nie życzył Bahadurow i zdrow ia tak gorąco, jak  w łaśn ie  
Freddyc N ie  przez sym paiję oczywiście, ale w e w łasnym  interesie.

—  Później, gdy już załatw im y tranzakeję, gdy znajdę się poza

zasięgiem  twoich m ściwych lap,. później możesz sobie zdechnąć, 
mongolska małpo, nie mam nic przeciwko temu, —  m onologował 
Frado, pisząc w  swym „dzienniku podróży" o ru inach m iasta P a ­
gan, —  i prawdopodobnie, tra fi cię szlak z irytacji, skoro zrozu­
miesz. że nabiłem cię w  butelkę... I  jak nabiłem ! To będzie chyba 
naj większy? ..kant od czasów afery paham skiej. Tylko bardziej w y ­
rafinowany7, o, b a rd z ie j!

Freddy byl przekonany., żc aż do ostatniej chwili Zosia nie po 
weźmie żadnych podejrzeń, że nie domyśli się, jak straszną role 
przeznaczył je j w  zamierzonem przestępstw ie. N iem niej jednak „na 
wszelki przyrpadek“ postanowił działać tak. aby pozyskać sobie 
maksimum je j zau fan ia. D latego nie prześladow ał je j swemi umiz- 
gami. dlatego udaw ał rasow7ego gentlemana, dlatego pisał co w ie ­
czór ten „dziennik podróży", który Zosia teraz czytała;

Płyniemy dalej. Zw olna zacierają się Kontury rum  wśród  
ga jów  tam aryszkowych, w końcu ty Iko smukła pagoda Shwe  
Zigon w skazuje nam m iejsce, gdzie leży sławne miasto 
Pagan.

Rzeka skręca na północny wschód. N a  brzegach coraz 
więcej kaktusów i palm, zbliżam y się ku najbardzie j ubogiej 
w  opady atm osferyczne części Birm y. Tak tw ierdzi nasz 
uczony.

Godz 17-ta, miasto Pakokku. O 12 mil powryżej uchodzi 
do Irraw ad i je j najw iększy dopływ7, Chindwin. W ody  tej 
potężnej rzeki są mętne, prawne żółte, snać w  górach Patkoi 
pora deszczowa jeszcze trwa.

N ie  dotarliśm y przed zmrokiem do M yingyan, gazie s p ę ­
dzamy trzecią noc rzecznej podróży. Ostrożnie płynęliśm y  
w ciemnościach, a na dalekim brzegu płonęły krzaki i w y ­
suszone przez slorwe kępy traw . Pożary  te w yw o łu ją  kra­
jowcy, by użyźnić, ziemię. W ’dok niesam owicie piękny, zw ła ­
szcza —  ze statku, którego b ieg  powoduje pozorny kontre- 
dans palm, wystrzelający cb wysoko ponad morze ognia.

Zosieńka od południa wrciąż smutna. Chcę w ierzyć, iż

myśli o swoim  bracie, który zmarł tak tragicznie, bo nie do 
zniesienia bylobj dla mnie przj'puszczenie, że powodem  je j  
smutku jest —  znowu ten ła jdak  Robert W i*

D N IA  24-GO S IE R P N IA .
Dziś ukończymy naszą żeglugę, pożegnam y kró low ą b ir ­

mańskich rzek, Iraw ad i. która powyżej M yingyan zaczyna —  
zwężać się gw ałtow nie. Docieram y do najwęższego m iejsca, 
w tej gardzieli B irm aiiie w  1885 r. usiłow ali bezskutecznie 
zatrzymać floty llę  angielską, p łynącą na podbój M andalay. 
Nasz 1-szy mechanik, którego ojciec bra ł udział w tej bitw ie, 
w yjaśn ia nam, w  jaki sposób przełamano opór krajow ców .

Godz, 13-ta. M ijarny łańcuch pagórków, obsianych pa- 
godami białem i i ezerwonemi. N iektóre śliczne.

Zdjąłem  na chw ilę zielone okulary i wkładam  je  na- 
powrót coprędzej, żeby nie oślepnąć. T i udno w prost opisać, 
jak błyszczy w7 słońcu pow ierzchnia wody, a cóż dopiero  
mówić o blaszanych talerzykach, które w raz z bojam i znaczą 
statkom drogę wśród licznych mielizn. Bo Iraw ad i znowu 
jest szersza i płytsza. U pa l potw orny !

Jeszcze trzy ex-stolice B irm y: Sagaing, A va  i A m arapu - 
ra. Moc klasztorów. W ed łu g  tutejszych p izepisów  re lig ij­
nych. powinien każdj B irm anin  spędzić jeden rok w  klaszto­
rze. W iększość nie przestrzega dziś tej reguły, obchodu ją  
przez symboliczne w ejście do klasztoru jedną bram ą i w y j­
ście drugą. Tak przynajm niej opow iada kapitan.

Am ai apura ma znaczyć po angielsku „nieśm iertelne  
m iasto". Mimo tej dumnej nazwy, A m arapu ra  (dz iś  nędzna 
dziu ra ) była stolicą państw a zaledwie przez 70 lat.

Do M andalay  powinniśm y dotrzeć około godziny 17-tc.i 
N a  tem uryw ał się „Dziennik podróży", czekał na aalszy c iąg  

notatek, których auter baw ił obecnie na mostku i gaw ędził z ka­
pitanem statku.

(D . c. n .).
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